
n r i f * Lwów 6. raarca 1869. Ho

W y c h o d z i  ó  r a z y  w  t y g o d n i u ,  im 

W t o r k u ,  C z w a r t k u  i S i b o i y ,  o  

g o d z i n i e  3 e j  p o  p o ł u d n i u .  IVzlmI- 
p J a ł a  w y n o s i , m i e j s c ,  o  w  a  : 

r o c z n a  6  z i r .  40  c e n t , ;  k w a r l a ' n a  

\ xłt*. 6 0  e t . ;  z  p r z e s y ł k ę  

p o c z t o w ą :  r o c z n i e  8  z ł r . ,  

k w a r t a l n i e  2  z ł r .  C e n a  t  n u m e r u  

B c e n t ó w

WIADOMOŚCI
polityczne, literackie i gospodarskie

Pismo dla ludzi pracy.

P r z e d p ła t ę  m ie js c o w ą  \ i 

p :z y jn m je  k s i ę g a r n i a  p p .  S e y ra r la  

i  C z a jk o w s k ie g o  w e  L w ó w  e . 

P r z e d p ła t ę  z a m ie js c o w ą  n a d s e ła ć  

n a le ż y  p .  a. aD o  A ii m in i s i t a r j  

d z ie n n ik a  W ia d o m o ś c i  p o l i ty c z n e , 

l i te r a c k ie  i g o s p o d a r s k ie  w e  L w o ­

w ie *  p o s t e  r e s t a n t e .  Z a o -  

g ło s z e n ia  p ła c i  s i ę  p o  4  c e n ty  od  

w ie r s z a  d r o b n e g o  d r u k u ,  o p ró cz  

o p ł a ty  s te m p lo w e j  3 0  c e n t . R ę k o ­

p is y  n ie  z w ra ca ją  s ię  i b ęd ą  n l-

walczyć będziemy o dusze nasze i o p.awa nasze.
Mach. rotdż. 3 . w. 21.

Miejscowa ekspedycja -Wiadomości* jest w  księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w rynku

Krwawy przywilej.
Długiego potrzeba było doświadczenia, by 

tnę przekonać, że przywileje są krzywdą ogółu, 
i wyzyskują go na rzer-z jednostki, albo też ja­
kowej instytucji; ale chyba już wieki całe nie 
ukażą nam przykładu, by przywilej, będąc krzyw 
dą ogółu, krzywdził zarazem i uprzywilejowa­
nego !

Takiej natury przywilejem jest ten, który 
posiada h r  S k a r b e k ,  a raczej fundacja jego, 
obowiązana swym kosztem utrzymywać teatr 
niemiecki we Lwowie, w zamian za przywilej, 
że we Lwowie żaden inny teatr, krom nie­
mieckiego (z uwzględnieniem 110 przedstawień w 
Binnym “ aniżeli niemieckim języku ! ?) istnieć nie 
m oże; a każde widowisko we Lwowie opłacać 
mu winno 10°/a od dochodu brutto.

Nazywamy go k r w a w y m p r z y  w i l e  j e m !
Dla tego : 1) że krzywdzi ofiarodawcę hr. 

Skarbka; 2) że odbiera chleb kalekom i siero­
tom ; 3) że krzywdzi naród ca ły !

W czasach absolutyzmu, kiedy z powodu 
liczniejszego nagromadzenia Niemców we Lwo­
wie , teatr niemiecki mógł mieć jakąkolwiek 
podstawę bytu, i kiedy o teatrze polskim sta­
łym mowy być nie mogło —  hr. Skarbek, w 
zamian za ofiarowane sobie miejsce pod gmach 
teatralny, zobowiązał się wobec miasta, że u- 
trzymywać d l a ń  będzie teatr niemiecki, 110 
wieczorów do roku mając do swej dyspozycji 
na przedstawienia nie-niemieckie. Rękojmią zo- 
Dowiązań był majątek ziemski, który hrabia, 
przeznaczył na cel dobroczynny (fundację Dro 
howyzką). W zamian obdarzono go przywile­

jem. który ną razie może będąc dobrodziej­
stwem, z czasem, przy zmianie stosunków, stał 
się krzywdą istotną.

Teatr bowiem niemiecki, w rriarę rozwoju 
żywiołu polskiego nie .będąc w stanie opłacić 
własnych wydatków — żył i żyje kosztem fun­
dacji Drohowyzkiej; a oklaskom jego przedsta­
wień wtórzą jęki kalek i łkania sierot znajdu­
jących się bez przytułku Żył i żyje on krzyw 
dą naszą —- n a r o d u  k r z y w d ą ,  bo po maco­
szemu traktując teatr p o lsk i, który w domu 
własnym jest jak gdyby w komornem, rozwi­
nąć się mu nie pozwala; rozwinąć się on nie 
będzie w stanie, prawa nie mając do większej 
nad 110 liczby przedstawieni do roku; nie ma­
jąc nawet prawa, by w inuym gmachu można 
było użyczyć gościnności dramaturgji polskiej, 
pracować nad rozwojem sceny ojczystej!.. Prze­
szkodą bowiem do tego jest p r z y w i l e j  —  bo- 
leśua ironja, która oburzyć musi każdego!

Tak więc teatr polski, w kraju polskim, 
za p'eniądze polskie — w niewoli zostaje przy­
wileju, który krzywdzi wszystkich, zadawalając 
jedyn'o wędrownych k u l t u r t r e g e r u w  sce­
nicznych, za pieniądz sierocy chętnie występu­
jących przed próźnemi ławkami!

Pragnąc zrzucić z siebie jarzmo niewoli —  
miasto zrzekło się teatru niemieckiego, zwol­
niła uraz fundację Skarbka od obowiązku opieko­
wania się sceną niemiecką. Tegoż samego gorą 
co pragnie fundacja... Zdawałoby się więc, że 
wszystko skończone ? Gdzie zaś! Teatr niemiec­
ki i s t n i e ć  m u s i ,  bo tak chce — p r z y w i ­
l ej ! . .  Dobrodziejstwo tego przywileju tak jest 
w ielkie, że ani wola kraju, by się go zbył, 
ani uwolnienie Rady miejskiej od zobowiązań mia­

stu uczynionych, ani gorące pragmeińe u- 
przywflęfowanego — nic nie zdoła zdjąć z fun­
dacji osławionego dobrodziejstwa!

Powiedzmy o tern Europie! odwołajmy się 
na sąd Papuasów, zapyta my Moskwy: czy sły­
szała o podobnem dobrodziejstwie ? Czy obda­
rzywszy kogo podobnym przywilejem, wyzuć- 
by się zeń nie pozwolili?.. Odpowiedzą przecząco! 
Zdumieć się będij, musieli i me zechcą uwierzyć, 
by podobny fakt mógł mieć miejsce w konsty­
tucyjnej Austrji, w tej samej Austrji, która 
zniosła wszelkie przywileje — z wyjątkiem tych 
ty lk o , które są krzywrdą uprzywilejowanego — 
z wyjątkiem k r w a w y c h  p r z y w i l e j ó w !

Gdy Wydział krajowy, Sejm , Rada pań 
stwa głuchym:, są na wołania kraju, na jęki 
kalek, na łzy sierot — zwołajmy z g r o m a d z e ­
n i e  p o w s z e c h n e !  Radźmy co czynić należy, 
by krzywda nie miała miejoca ? Wołajmy głośno:

—  Odbierzcie od nas dobrodziejstwo, któ­
re nas niszczy! Zdejmcie z nas łańcuchy! po­
zbawcie p r z y w . l e j u k r w a w e g o  p r z y w i l e j u !

C z y n n o ś c i  R a d y  s z k o l n e j .
I. R a d a  u c h w a l i ł a ,  ażeby  dz ie ło  p. t. „ Ż y w o ty  

K o rne l iu sza  N e p o sa  z o b ja ś n ie n ia m i  i s ło w n ik ie m ,  w y ­
d a n e  p rzez  p ro f e s o ra  d r .  A. J e r z y k o w s k ie g o  w  P o z n a ­
niu  r. 1868“, zapisać w  pocze t  książek d o z w o lo n y c h  
d o  u ży w a n ia  w  szko łach  ś red n ich .

II. Ra da m ia n u je  p. Ig naceg o  H o s z o w s k ie g o  sup len -  
tera przy  g im n a z ju m  F ra n c isz k a  Jó ze fa  w e  T .w ow ie .

P. P io t ra  L e w ic k ie g o  n auc zy c ie lem  p rzy  g im n a z ju m  
w T a rn o p o lu

P. P a w ła  R oskosza  s u p l e n t e m  p rz y  g im n a z ju m  w
B rzeżanach .

R a d a  p rz e n o s i  ks Ł e p k ę , zast. z a s tę p c ę  g im n  
n auczyc ie la  v B rzeżanach ,  d o  K ołom yi na p o s a d ę  ty m -  
cza o w e g o  gr .  ka t .  ka techety  w  ta m te js z e m  g im n a z ju m .

K r o n i k a  t y g o d n i o w a .
Obserwacje pisarskie. —  Nieco o narodzie Ygrekistów i 

Jotystów, a przytem o * Dzień. Iwouisk. »  i «Kraju» . —  tChoch- 
itkouia* wdowa i ‘ Szczątek*, u *Szaławiła*. —  •Zbrodniarze, 
obraz drarr p. Abrahamowicza , i rzecz o dochodzie *czystym* 
i •brudnym  • .  —  • Mrówki • —  Medal pamiątkowy . — Ś Ś . Cyryl 
i  Metody. —  Wieczór muzykalny p. Kozłowskiego.

Są o b s e r w a c je  a s t r o n o m i c z n e , m e te o ro lo g ic z n e ,  
(n a w e t  z o so b n ą  s tac ją  w e  L w o w i e , p o d  z a r z ą d e m  p. 
K u n a t le w ic z a ) .  M ogą  b yć  jeszcze  in n e  o b s e r w a c j e ,  o 
k t ó r y c h  s k r o m n o ś ć  k ro n ik a r s k a  w iedz ieć  m i  n ie  p o z w a ­
la...  z a ło zę  s ię  j e d n a k  o g ło w ę . . .  delegacji (k tó ra  p r z e ­
cież n ie  j e s t  bez g łow y  !), że (y lko  ja  je d e n  zn am  się 
n a  o b s e r w a c ja c h  pisarskich. T ak  j e s t  pi - s a r -  sk ich .  A jak  
a s t r o n o m  w ie ,  co s ię  d z ie je  p o m ię d z y  g w ia z d a m i ;  a 
m e t e o r o l o g :  ja k  się m a  rzećz z w ia t r a m i . ,  tak  leż i ja  
w i e m :  k to  j e s t  tak im  lu b  o w a k i m ? ,  s to s o w n ie  d o  l e ­
g o  j e s t  l i :  j otysłą, czy ygrekistą'1.. M oże k to  za py ta  : Co 
znaczą  te  s ł o w a ?  O d p o w ie d ź  b a rd z o  p r o s t a :  są to  d w a  
n a r o d y  p i s a r s k i e , w alczące  ze so b ą  na  p rz e s t rz e n i ,  k t ó ­
ra  z a jm u je  d łu g o ś ć  ję z y k ó w  s ło w ia ń s k ic h  ! .  N a ró d  ygreki 
stów, d łu g o  p a n u ją c  z k r z y w d ą  jolystów, zos ta ł  p rzez  o s t a t ­
n ich  s r o m o tn ie  p o b i ty m  nad  W e ł t a w ą ,  D ra w ą ,  S a w ą ,  n ad  
A d r ja ty k ie m ,  w  B a łkan ie ,  n a d  W is łą ,  nad P e ł tw ią  naw et. . .  
aż w  lej to  s to licy  zaża r tych  w o je n  w sz e lk ie g o  r o d z a ­
ju ,  d o sz ły  ygrekistów  p o s i łk i  w  o so b ie  g ra m a ty c z n e j  p o ­
w a g i  p. M a ł e c k i e g o ,  k t ó r e m u  leż zaw dzięcza  ów

p o b ity  g dz ie in d z ie j  n a r ó d  p a n o w a n ie  s w e  w  szkołach  
ga l icy jsk ich ,  u r z ę d a c h  i w  n ie k tó ry c h  d z ien n ik ac h  k ra  
j o w y c h  — a n a w e t  w  „D z ie n n ik u  lw o w s k im * ,  k tó r y  
w y p o w ie d z ia w s z y  p o s łu s z e ń s tw o  j o c i e ,  u b r a ł  s ię  w  
d o k to r s k ą  lo g ę  p o w a g i  , z a p rz e s ta ł  p isać  Moskwa , m o­
skiewski, zm ien ia ją c  je  w z o re m  p o w a g  n a :  Rossja, rossyj 
ski ( to  należy d o  d o b r e g o  t o n u ! ;  i ro z p o c z ą ł  p o le m ik ę  
z „G a ze tą  n a r ó d .“ na  k tó r e j  , ja k  ju ż  m ó w i l i ś m y ,  n a j ­
gorzej w y sz e d ł  h r .  G o łu c h o w sk i .  O w o ż  pisarskie  o b s e r ­
w ac je  m o je  n ad  „Dzień , lwowskim** d o p r o w a d z i ł y  m ię  
d o  w n io sk u ,  że k o n s e r w a t y w n e  j ,  m i m o  chęci i w oli,  
c iągn ie  sw y c h  a d e p tó w  d o  r e a k c j i ,  ch oc ia żby  la ohja  
w ia ła  s ię  w  tak  s k ro m n e j  ty lk o  p o s t a c i ,  jak  w  „ D z ie n ­
n iczk u" .  (Przez szczegó lną  m iło»ć  p o w s z e c h n ie  g o  tak 
zo w ią ) .  A chociaż  to  d la  w ie lu  zd aw ać  się m o ż e  b a g a ­
telą, ze o j e d n o  w ięcej m a m y  p is m o ,  k tó r e  n ie  p ro te  
s tu je  p rz e c iw  h is to ry c zn e j  kradzieży  M o sk w y  —  m o je  
j e d n a k  o b s e r w a c je  p is a r sk ie  zw iększa ją  w e  m n ie  n ie ­
ch ęć  d o  n a ro d u  Y g re k i s tó w ,  k o sz tem  p o s t ę p o w y c h  Jo  
ty s ló w  s ie jącego  p o m ię d z y  n a m i n ie z d r o w e  ziarna.. . Ale 
co s l ra c i l i ś m y  na  „ D z ie n n ik u  L w ó w  “ w y g r y w a m y  na 
„ K r a ju “ . P ism o  to  b o w ie m ,  o d rz u c iw s z y  n ie w ła ś c iw ą  
d u c h o w i  ję z y k a  p o lsk ieg o  y ,  w raz  z jo tą  pisze : Moskwa, 
moskiewski, m a n a w e t  Carstwo moskiewskie r u b r y k ę  o so b  
n ą . . U c ieszy ło  m i ę  to  szczerze 1 i z gó ry  d e k la r u je  się 
z m ą  p rz y jaźn ią  d la  „ K ra ju " ,  z c a łego  serca  k r o n i k a r ­
sk ieg o  życząc m u ,  by w y g n a ł  z d o m ó w  po lsk ich  p e ­
w ie n  d z ie n n ik  na  w z ó r  r a k a :  ty łe m  k roczący  k u  p o  
s t ę p o w i . .  Do g r o b ó w  e u e b n a / e  t r u p y !  N am  życia p o -  

l l r z e b a ,  m ło d o ś c i !  Za „ K ra je m " ,  je s te śm y  p rzec iw  d z ie n ­

n ik o w i ,  k tó ry  c z a s , by z o s ta ł  ju ż  na kantyczki z m i e n io ­
n y m . . .

S z a ! cisza ! . B udzi s ię  h u m o r y s ly k a .  Pan i ta ,  po ­
ś lu b io n a  „ C h o c h l ik o w i"  a śm ie rc ią  j e g o  rozża lona  s r o ­
d ze  p rz y w d z ia ła  w d o w i e  s z a ły . .  Aż o to  n ied aw n o ,  
o ta r ła  p e łn e  łez oczy i u s t ro jo n a  w u śm ie c h y ,  i  kleił, 
c h e m  p e r l i s t e g o  w in a  w  rę k u .  wabi k u  so n ie  n o w e g o  
szczęśliwca.. .  Na w a b n e  w e z w a n ia ,  do ty ch cz a s  s taw ił  s ię  
ty lk o  u ro d z o n y  „ S z c z u te k " ,  k ló r y  j e d n a k  z a m ia s t  d o w  
c ipę  m a jąc  ciężki kamień na g łow ie . . .  o c z e w iś d e  m u s ia ł  
d o s ta ć  szczu tka  od w d ó w k i  i m ru czą c  z -b o r su c z a  , i r t -  
p o w r ó t  w łaz  p o m ię d z y  łozy, b y  z s t a ry c h  k a le n d a rz ó w  
n a b ie rać  w e n y  k o n c e p t o w e j ! .  M iejsce je g o  z { jm u j„  
n ie jak i  p. „ S z a ła w i ła "  po  k ąd z ie l i  z „ K u ź n ią "  p o  m ie ­
czu zaś s p o k r e w n io n y  z Sowizrzało-bąko-chochlikiem.... k a ­
w a le r  zacny , p e łe n  s p l e n d o r ó w ,  d o  s w o je g o  zD aw ienia  
p o t r zeb u jący ,  by go  o só b  1000 p r e n u m e r o w a ł o ,  a  czy ­
ta ło  zaś... P r a w d ę  m ó w i ą c :  o b c h o d z i  go  to  n a jm n ie j !  
Rzecz c i e k a w a :  czy JM Ć. P a n  „ S z a ła w i ła "  zejdz ie  s ię  
•z w d o w ą  po „ C h o c h l ik u " ,  p r im o  v o to  „Szubrawcową** 
W ile ń sk ą ,  z d o m u  zaś Im c i  p a n n ą  p o d s to la n k ą  B a b iń ­
ską ?...

O d  „ S z c z o tk a "  d r  „ Z b ro d n ia r z a "  pana  A D ra h a -  
m o w ic z a  —  m n ie j  aniże li  k ro k ,  bo  o b a  leżą n a  m e m  
b ió r k u  (M uszę p rzebaczyć  s w a w o l n ik o m  lę  n ie d y s k re c ­
ję  Ij a n ie  w ie m  d o p r a w d y : k tó r y  z n ic h  b a rd z ie j  je s t  
d o w c i p n y m ?  W ie le  p rz e m a w ia  za „ S z c z u tk ie m " ,  a le  i 
„ Z b r o d n ia r z "  z p lacu  u s t ę p o w a ć  n ie  ebee  , czysty  jw ó j  
d o c h ó d  o f i a ru ją c  na s z k o łę  B a l ig n o ls k ą  g d y  d o c h ó d  
brudny  m a  n a jp i e rw  k ra j  p o k r y ć  .... co j e s t  b a rd z o  d o w



ui na b ie rz e  d o  w ia d o m o ś c i ,  że o r d y n a r j a t  b i s k u p i  
p rz e m y sk i  p rz ezn aczy ł  na  z a s tę p c ę  k a te c h e ty  przy  g im  
n a z ju m  w  Ja ś le  ks. S z y m o n a  C e tn e rsk ieg o .

Ze w z g lę d ó w  s łu ż b o w y c h  p rz e n o s i  R a d a  p. Ko- 
ś m iń sk ie g o ,  d y re k to ra  g im n .  S am b o rsk ieg o ,  na  p o sa d ę  
p ro f e s o ra  p rzy  g im n a z ju m  p ie rw sze j  k la sy  św . Jack a  w 
K ra k o w ie  z p o z o s t a w ie n ie m  m u  d o ty ch cz aso w e j  płacy, 
p ro f .  zaś p. Urysza. k tó r y  d o tą d  b y ł  u ży ty  p rzy  g im n a  
z ju m  św . Jacka  w  K ra k o w ie  p r z e n o s i  R a d a  na  je g o  
w ła ś c i w ą  p o s a d ę  d o  N o w e g o  Sącza.

N a  p o s a d ę  d y r e k to r a  g im n a z ju m  S a m b o rsk ieg o  
p o le c a  R a d a  rozpisać k o n k u r s  z t e r m i n e m  zg łaszan ia  
s ię  d o  15. k w ie tn ia  b r .

III.  R a d a  w y k lu c z a  ze w sz y s tk ich  szk ó ł  lw o w s k ic h  
za w ię k s z e  szk o lne  p r z e s tę p s tw a  trzech  u c z n ió w  p ią te j  
k lasy  g im n a z ju m  a k a d e m ic k ie g o  a m ia n o w ic ie :  K rescen-  
ca S a w c z y ń sk ieg o ,  D am iana  Ł y s ia k a  i J u l ia n a  S aba la .

Przegląd polityczny.
W ie d e ń s k ie  p is m a  c en tra l i s ty c zn e  n ie  chcą  żadną 

m ia rą  w y p u śc ić  z o p ie k i  sw e j  C zechów . Jak n i e d a w n o  
zap rze cza ły  w ie ś c io m  o chęc i  s fe r  r z ą d o w y c h , p r z y s t ą ­
p ie n ia  d o  k r o k ó w  p o je d n aw czy ch ,  ro z u m u ją c ,  że g d y b y  
p rz e j e d n a n ie  z C zech am i d la  C zech b y ło  d o b r e m ,  to  
j t u  b y ł o b y  za to  w ie lk ie m  z łem  d la  N ie m c ó w  —  tak 
o b e cn ie  każą  so b ie  p is y w a ć  z Czech co c h w ila  o  ja k ic h ś  
n ie p o r o z u m ie n ia c h  , zasz łyca  n ib y  10 w  ło n ie  s t r o n n ic t w  
n a r o d o w y c h .  Czego chcą  N ie m c y ?  — n ie w ia d o m o ,  bo 
C zes i  p o s ta w iw s z y  p ro g r a m  ja sn y ,  teg o  się tr z y m a ją .

J u ż  i z C zech s łych ać  o p e ty c jach  do  R a d y  p a ń ­
s tw a ,  o w y b o ry  b e z p o ś r e d n ie .  P e ty c jo raan ia  ta i tam  
s ię  p rz e ja w ia ją c a ,  w y c h o d z i  n ie  o d  czeskiej lud n o śc i ,  
a le  o d  N ie m c ó w .  Co d o  k w e s l j i  w y b o r ó w  b e z p o ś r e ­
d n ic h ,  to  m o ż e  ju ż  n ak o n iec  z a ła tw io n ą  z o s t a n i e ,  jak  
b o w i e m  Tagblalt d o n o s i ,  o d b y ła  s ię  n a r a d a  m in is łe r j a l -  
n a  d . 2  b  m . ,  na  k tó re j  z a d e c y d o w a n o  ju ż  o d p o w ie d ź  
r z ą d u  w  raz ie  in t e rp e l a c j i  co d o  p rz e d ło że n ia  u s ta w y  
o  b e z p o ś r e d n ic h  w y b o rach .  Ja k ie j  t re śc i  o d p o w ie d ź  ta 
będz ie ,  są ty lk o  d o m y s ły ;  ale należy  p r z y p o m n ie ć ,  że 
jeszcze w  u b ie g ły m  m ie s i ą c u  " d a w a ły  do  z ro z u m ie n ia  
o r g a n a  m in is te r j a ln e ,  że n ie  j e s t  z a m ia re m  r z ą d u  p rz e ­
p r o w a d z e n ie  r e f o rm y  w y b o rc z e j  pod czas  ob ecn e j  sesji 
R a d y  p a ń s t w a . 1*

O g ło sz o n y  p ro j e k t  u s t a w y  f in an so w e j  na  r. 1869. 
a p rzez W y d z i a ł  R a d y  p a ń s t w a  p rz y ję ty ,  oznacza w y -  
a a t k i  o g ó łe m  n a  2 99 ,026 .671  złr . ,  d o c h o d y  na 2 9 6 ,2 8 4 .1 7 6  
z lr . ,  n i e d o b ó r  w ię c  w  i lośc i  2 ,74 2 .4 9 5  z ł r  p o k ry ty  być 
m a  p rz y ję c ie m  d ł u g u  b ieżącego .  Dalej n a s t ę p u je  p rzy ję ­
ta p r z e z  W y d z ia ł  f i n a n s o w y  u s ta w a ,  dotycząca  o t w a r ­
cia k r e d y t u  d o d a tk o w e g o .

N a  p o s i e d z e n iu  z d. 4. b . m . R a d y  p a ń s tw a ,  p r o ­
j e k t  d o  u s t a w y  o pożyczce  lo te ry jn e j  d la  d o tk n i ę te g o  
p o ż a re m  m u s t a  S t a n i s ł a w o w a  —  p rz e k a z a n o  W y d z ia ­
ło w i  f i n a n s o w e m u  z w e z w a n i e m  z d an ia  s p r a w y  na 
na jb l iż szem  p o s ie d z e n iu .

N i e m c y .  D n ia  4. b. m . z a g a i ł  k r ó l  p ru s k i  r a jc h s -  
t a g  Z w ią z k u  p o łn o c n e g o  m o w ą  t r o n o w ą .  M o w a  t r o n o ­
w a  s k o n s ta to w a w s z y ,  że s to s u n k i  Z w ią z k u  p ó łn o c n e g o  
ze  w s z y s tk ie m i  m o c a r s tw a m i  są ja k  na jp rzy jaźn ie jsze ,  
z w ra c a  n a k o n ie c  u w a g ę  i p o d n o s i  u s i ło w a n ia  m o c a r s tw  
w  c e lu  z a c h o w a n ia  po k o ju .  W s k a z u je  w reszc ie  na k on -

c ip n e  z w a ż y w sz y ,  że bez  o fia ry  a u to r a  n ik t b y  j e g o  „o- 
b r a z u “ n ie  k u p i ł ,  d la  te g o  z a p e w n e ,  że je s t  zbrodnia­
rzem. je że l i  n ie  „ Heleny“ ja k  g ło s i ł  w  czasie  p rz e d s ta -  
w ie n ia  p. Szym ański, t ed y  może.. .  K o ń c ó w  koniec j e d n a k  
w  o f ie rze  a u to r a  „czy s to śc i"  d o c h o d u ,  je s t  w ie le  d o w ­
c ip u  !...

S z cze g ó ln ie js z ą  m a m y  z im ę  w  ty m  r o k u !  Nie dość, 
że b i ją  p io r u n y ,  o lś n ie w a ją  nas  b ły s k a w ic e ,  d o k u c za ią  
u p a ły  —  a le  w ś r ó d  śn iegów ’ , z a w ie i ,  m r o z u , ,  z p o d  
z iem i  w y łaż ą ,  w p r a w d z i e  l i te rac k ie ,  a le  z aw sz e  „ M ró w k i" .  
O to  dru-ra  j u ż z p o d  W a w e l u  u j rza ła  ś w ia t ło  d z ie n ­
ne... T e w n a  b a jk a  uczy nas ,  że g ó ra  ro d z i  myszy. R z e ­
c z y w is to ść  zaś  k ł a m  te m u  z a d a j ą c , p r z e k o n y w a  , że 
gó ry  W a w e l u  i W y s o k ie g o  z a m k u  n ie  m ysze ,  lecz 
z ro d z i ły  —  m r ó w k i . . .  W  n o w e m  w ięc  w y d a n iu  s ta ry c h  
bajek , n a leży  zam ieśc ić  s p r o s t o w a n i e !.

E m ig ra c ja  p o lsk a  w  P aryżu  z a m ie rz a  3001etnią  
ro c z n ic ę  s e jm u  u n j i  lu b e l sk ie j  uczcić p a m i ą tk o w y m  
m e d a l e m .  G dy  n ic  in n e g o  n ic  z r o b i m y  —  o b o w ią z k ie m  
k a ż d e g o  P o la k a  j e s t :  m ie ć  tę  c enn ą  p a m i ą tk ę  u siebie ,  
ł e m b a r d z i e j , że s u m a  3 złr .  za m e d a l ,  w ca le  w y g ó r o ­
w a n ą  n ie  je s t .  P ie n i ą d z e  na  m e d a l  p r z y jm n ją  red a k c je  
w s z y s tk ic h  p ism  p o lsk ich .

P rz y p o m in a m y ,  że d. 9. b  m . ś w ia t  s ło w ia ń sk i  
z i t o l i c k i ,  u ro c zy śc ie  o b c h o d z i  św ię to  p a t r o n ó w  i a p o ­
s t o ł ó w  s ł o w ia ń s k ic h  ŚŚ, Cyrylla i Metodego. N a ten  dzień 
p r z y p a d a  ta kże  roczn ica  śm ie rc i  Tarasa Szewczenki, k tó r ą  
m ło d z ie ż  r u s k a  z a m ie rz a  o b c h o d z ić  uroczyśc ie .

Na zako ń czen ie  d z ie l im y  się  z c z y te ln ik a m i w i a ­
d o m o ś c i ą ,  że W ieczór muzykalny (d rug i)  w  sali Szkoły

fe ren c ję  p a r y z k ą ,  k tó re j  czynn ośc i  n a c e c h o w a n e  by ły  
d u c h e m  p o k o jo w y m .

R a d c a  legacy jny  S c b lo tz e r ,  w yjeżdża  na  p rzysz ły  
ty dz ień  d o  M ek sy k u ,  w  c h a ra k te rz e  m in i s t r a  r e z y d en ta .  
O d w o ł a n e g o  z F lo r e n c j i  h r .  U se d o m a ,  zas tąp i  ty m c z a ­
s o w o  rad ca  le g a c y jn y  h r .  W e s d e h l e n .

H i s z p a n i a .  D n ia  4 .  m a rc a  z g r o m a d z o n e  Kortezy 
w y b r a ły  k o m is ję  z ło ż o n ą  z 15, d o  w y p r a c o w a n i a  p r o ­
jek tu  k o n s ty tu c j i .

K r o n i k a .
W y ż s z y  s ą d  k r a j o w y  zatwierdził orzeczenie sądu 

karnego o k o n f i s k a c i e  nr 277  „Dziennika lwowskiego* z 
dnia i .  grudnia 1 8 6 8 ,  z powodu artykułu „Wieliczka", 
mającego zawierać w sobie istotę czynu zbrodni zakłócenia 
spokojności publicznej w myśl §. 65  lit. a ustawy karnej.

— A u s t r j a c k i  Z a k ł a d  k r e d y t o w y  wspólnie z 
angielsko-austr jackini bankiem urządza egipski bank w Ale- 
ksandrji. Kapitał akcyjny z wpłat akcyjnych zebrać się ma­
jący postanowiono na 1 ,000  0 0 0  funtów szterlingów.

— Do 1 50  dochodzi liczba oficerów armji austrjacko- 
w ęgie rsk ie j , którzy od czasu istnienia sądów honorowych 
w skutek orzeczenia tychże sądów zmuszeni byli wystąpić 
ze służby wojskowej. W e wszystkich niemal wypadkach są­
dzeni byli za niedotrzymanie terminów wypłaty, pożyczanych 
na s ł o w o  h o n o r u  pieniędzy. Najczęściej podwajali lich­
wiarze a nawet wyłudzali potrojoną lub poczwórną ilość 
pożyczonej kwoty —  grożąc przytem oskarżeniem przed są ­
dami honorowemi.

Praktyki tej lichwiarskiej doświadczyło jak podaliśmy 
150 wojskowych; doświadczają lego i osoby prywatne pła­
cąc nieraz nie cztery razy pomnożoną kwotę, ale płacąc za 
dwadzieścia po sto i sto kilkadziesiąt z ł r , a najbardziej 
dotyka nadużycie to lud wieiski. Nadużyciom tym dotąd nie 
zapobieżono, bo lichwiarze, najczęściej po wsaich nie przestają 
prowadzić da ej zyskow nego , a mało trudu kosztującego 
rzemiosła.

—  Pensjonowany wiceprezydent namiestnictwa gali 
cyjskiego p. Mosch , otrzymał tytuł baronowski jaku kawa­
ler orderu żelaznej korony 2. klasy,

—  W numerze 4 z finia 5. b. m. donosi K ra j , że 
od dnia pomienionego wychodzić będzie w powiększonym 
form acie ,  że dla tego tylko używano na kilka poprzednich 
numerów papieru mniejszego form atu , bo zamówiony pa­
pier nie nadszedł na termin z fabryki.

—  M i ł o s i e r d z i e  m o s k i e w s k i e  nad zwierzę­
tami i z n ę c a n i e  się mongolskie nad ludźmi stają w pa­
raleli. Oto wyszły dwa świeże postanowienia: jedno z nich, 
ustawa w celu zapobieżenia znęcaniu się nad zwierzętami; 
drugie równocześnie z nakazem, ażeby żaden z zakładów 
szpitalnych nie ważył się przyjmować c h o r e g o  (człowie­
ka nie konia lub wołu),) jeżeli prośba o przyjęcie do szpi­
talu w p o l s k i m  nie moskiewskim wystosowana języku 
Projekt ochrony zwierząt wyszedł od ministerstwa w Pe­
tersburgu, l.tórc samo ułożyło statut dla .S tow anyszenia  
moskiewskiego ku ochronie zwierząt. —  a na czele S to­
warzyszenia postawiono władze policyjne.

—  Pomnikk  We Francji zebrano już 1 0 0 .0 0 0  franków 
na postawienie pomnika Berryerowi. Z adecydow ano, ażeby 
urządzić dwie statuy a to :  jedną jako dla Berryera adw o­
kata i umieścić ją w sali paryzkiego pałacu sprawiedliwości 
naprzeciw pomnika Malesherba ; drugą zaś statuę jako dla 
męża stanu w Marsylii na placu Canabiere. Berryer był 
dłuższy czas deputowanym Marsylii i reprezentantem intere­
sów tegoż miasta w Izbie

Moskale ustawić mają również wkrólce dwa pomniki 
w Petersburgu dla uwiecznienia pamięci Katarzyny II. — 
Pierwszy z tych posągów przedstawiać ma pamiętnego 
rzezią Pragi mordercę tysiąca bezbronnych dzieci i matek 
—  Suwarowa; drugi pomnik jednego  z Bomanowych. —

muzyczn. p. Kozłowskiego, b y ł  ja k b y  dalszą k o n ty n u a c ją  w ie ­
czo ru  p ie rw szego .  P ro g r a m  w ięc  i w y k o n a n ie  n ic  d o  
życzenia n ie  p o z o s taw ia ły ! .

W S P O M N I E N I E
o życiu  i pism ach

PIOTRA FRĄCA.
N a p i s a ł  W. St.

I I
(C iąg  dalszy).

G o r l iw e  to  zajęc ie  s ię  P io t ra  p ło d a m i  z n a k o m i ty c h  
p is a rzy  po lsk ich  i p r z e d m io ta m i  w ch o d z ą c y m i  w  zakres  
n au k  śc is łych ,  nie o b e jm o w a ło  je szcze  a to l i  całej dz ia ­
ła lno śc i  jeg o ,  s k i e ro w a n e j  na  w y k s z ta łc e n ie  s ieb ie  w  
k a ż d y m  m o ż l iw y m  k ie r u n k u  i na p rz y s p o rz e n ie  ro b i e  
ś r o d k ó w  d a ls zeg o  k sz ta łcen ia  się. O p rócz  leg o  b o w ie m ,  
o  czem  m ó w i ł e m  w y ż e j ,  o d d a w a ł  o n  się p iln ie  n au ce  
o b c y c h  ję z y k ó w .  W  g im n a z ju m  u czo n o  n a s ,  ja k o  n a d ­
o b o w ią z k o w e g o  p r z e d m io t u  j ę z y k a  f r a n c u z k ie g o ,  na 
k tó r e g o  w y k ła d y  o b y d w a j  uczęszczaliśmy; w  d o m u  zaś 
p rz y k ła d a l i ś m y  się  p rzez  k i lk a  m ies ięcy  o b a j  r a z e m , 
p óźn ie j  o n  sa m  , do  języka w ło sk ie g o ,  k tó r y  g o  szcze­
g ó ln ie js zy m  s p o s o b e m  d o  s ieb ie  pociąga ł.  W  k r ó t k im  
też czasie z r o b i ł  w  n im  znaczne p o s t ę p y ,  co m o g łe m  
z tąd  w n o s ić ,  że z u p o d o b a n ie m  o d d a w a ł  s ię  le k tu rze  
B o sk ie j  k o m e d j i  D a n ta  w  oryginale .

Pamięć Katarzyny uczczona wystawieniem pomnika Suw aro -  
wowi; rozpusta i rozbój znalazły godne siebie dopełnienie

—  Kraj wypisał zmarłemu niedawno poecie francuz- 
kiemu Lam<>rtine. następujący Nekrolog: „Zgasł wielki poeta 
Francji Alfons de Lamartine. Tyle lamentował w życiu 
swojem, że już nas od płaczu uwolnił. Połykając chleb ze 
ł z a m i , przejadł 8 0 0 .0 0 0  franków ze składek ludowych, 
oskarżając ojczyznę swoją o niewdzięczność. W  1848  r 
nazwał kraj nasz wrzodem Europy, a mieszkańców j e g o , 
pochodnią rewolucji «boule-feu.« Zapalmy mu pochodnię 
pamięci w Kraju. •

Dwa samobójstwa. Z Oprawy na Szlązku o smutnym do­
noszą wypadku. D. I. b.m. otruło się arszenikiem dwie 461 e— 
tnie dziewczyny. Jedna z nich umarłe w okropnych mękach 
zaraz naza ju trz , druga żyje jeszcze, ale nie ma nadzieji , że 
przeżyje noc następną. Rozmaite  o tern zdarzeniu rozchodzą 
się wieści. W edle jednych , o tru ły  sie, bo były w stanie 
błogosławionym, ażeby ujść hańby; wedle innych —  znale­
ziono list samobójczyń, w którym wypowiadają stanowczą 
wolę odebrania sobie życia i p roszą ,  ażeby je pochowano 
w jednej trumnie i wyrażają nawet żądanie, któren z księży 
odprowadzić ma zwłoki ich do grobu.

—  „Nowin" wyszedł nr. 5 i 6 z ryciną. („Losow a­
nie" Art. Grottgera) i zawiera: Pogadanki literackie IV . —  
Z  podróży  przez J. Gordona. —  Biała narzeczona przez J ,  
Trzeciaka. —  Sołowjówka  powieść z czasów ostatniego po­
wstania na Ukrainie (ciąg dalszy). —  Korespondencja z Pa­
ryża. —  Recenzje —  Rozmaitości.

—  Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następnej odezw y; 
W  miesiącach Lipcu i Sierpniu r. z. Wydawnictwo Czytelni 
ludowej w Krakowie, rozesłało wszystkim JW . M a r s z a ł ­
k o m  R a d  p o w i a t o w y c h  prospekta z odezwą, uprasza- 
ącą o popieranie przedsięwzięcia. Przesłane również tam zo­

stały bilety prenumeracyjne na "Czytelnię ludową*, w tem 
przekonaniu, że za ich wpływem prenumerata upowszech­
ni się.

Dotąd Wydawnictwo wywiązało się z oznaczonych pros­
pektem 3 0  arkuszy druku na półrocze w 6ciu książeczkach 
nadto, z jednem  premium "Kalendarza illustrcv.anego> na 
r. 186 9  ze szczupłym bardzo poczetem prenumeratorów i 
nie cofa się w dalszem wydawaniu z nadzieją, iż przyszłość 
lepszą i łaskawszą się okaże na tak pożyteczne i od wielu 
znawców za takie uznane nasze usiłowania.

Odezwa niniejsza, prócz zapewnienia o dalszem trwaniu 
prenumeraty na "Czytelnię ludow ą>, ma na celu prośbę do 
JW , M a r s z a ł k ó w  R a - 1 p o w i a t o w y c h ,  którzy dotąd 
nie przystąpili uo prenumeraty, ani nie zwrócili otrzymanych 
biletów, aby raczyli uwiadomić, że z posiadaną ilością bile­
tów, żądają "Czytelni ludowej" i nadsyłają należność p re -  
numeracyjną, lub o powrócenie zatrzymanych dotąd biletów.

Uprasza się zarazem wszystkich łaskawych panów, k tó ­
rzy przyjęli do rozpowszechniania książeczk. „Czytelni ludo­
wej" i , , Kalendarz illustrowany" na rok 1869., lub same 
tylko bilety, iżby. raczyli pospieszyć z nadesłaniem należno­
ści lub z powróceniem książeczek, kalendarzy i biletów.

—  Z  Trembowli piszą do Gaz. Naród- Było to 2 0  lipca 
1 8 6 5 1, W  dniu tym z«- dzałem starożytności miasta Trembowli. 
Najpierw udałem się do ruin zamkowych w tem mniemaniu, że 
spędzę tam kilka chwil w miłej zadum ie, przywodząc sobie 
na myśl obronę Trembowli —  dawne czasy bohaterskie 
bitnych Polaków. Lecz nadzieja zawiodła mię, Lo przy­
szedłszy tam , zobaczyłem mury zamkowe zrujnowane, lecz 
nic przez czas. tylko przez mieszkańców miasta. Zabolało 
to mię okropnie. Bo jeżeli my nic poszanujemy pamiątek 
narodow ych ,  to c-zyz można wymagać poszanowania dla 
nich od zabójczej ręki w rog ów ! Z boleścią w sercu wzią­
łem pióro do r ę k i , skreśliłem kilka wierszy, i podałem to 
znieważenie tak drogiej dla nas pamiątki do powszechnej 
wiadomości Po roku zwidziłem powtórnie te ruiny, lecz ta 
razą ujrzałem z radością w sercu niektóre miejsca muru 
zamkowego zrestaurowan e , i tablice po rogach z ostrzeże­
niem, aby nic naruszano murów. Postępek ten władz gmin­
nych zasługuje na wszelkie uznanie.

Słyszałem także , że gmina miasta 1 rembowli zamyśla

Przy tak g o r l iw e m  i w s z e e b s t r o n n e m  k sz ta łcen iu  
się, n ied z iw ,  że i w ła d z e  je g o  d u sz y  s i ln ie j  i w cześn ie j  
s ię  ro z w ija ły ,  że rych le j  do jrzeć  m u s ia ł  c h a r a k t e r  je g o  
i z a p a t ry w a n ie  s ię  na  ś w i a t ,  że w  s u m ie n i u  j e g o  w c z e ­
śn ie j  o b ja w ić  się m u s ia ły  te z a g a d n ie n ia ,  k tó r e  s ię  j a ­
w ią  w  se rcu  k aż d e g o  c z ło w ie k a ,  żądając  s tan o w cze j  o d ­
p o w ie d z i  , a k tó r e  s f o r m u ł o w a ć  się d a ją  w  w y r a ja c h  ; 
B ó g ,  D u s z a ,  W i e c z n o ś ć ,  M i ło ś ć ,  P r a w d a ,  C n o t a ,  
L u d z k o ść ,  Ojczyzna. W ie lk ie  to  i św ię t e  w yrazy ,  dziś 
n ie s te ty  z d z iw n ą  n ie k ie d y  i r o n ią  w y m a w ia n e  p rz e z  
m ło dz ież  naszą, k tó ra  ch e łp iąc  s ię  n ie ja k o  z p o g a rd y  
rzeczy n a j ś w i ę t s z y c h ; b o  b o sk ic h  — sa m a  sob ie  plszo 
św ia d e c tw o  u b ó s tw a  u m y s ło w e g o  i s m u tn ą  p r z e p o w ia d a  
p r z y s z ło ś ć ; b oć  każd y  ro z u m n y  cz ło w ie k  p r z y z n a , że 
ro zs trz y g n ięc ie  Rwestyj tych  w  ty m  ł u b o w y m  k ie r u n k u ,  
s t a n o w i  o całej w ew n ę t rz n e j  w a r to ś o i  c z ło w ie k a  o całej 
je g o  p rzy sz łe j  doli .

Dziś częs to k ro ć  za g a d n ie n ia  l e ,  ja k o  m r z o n k i  l e k ­
ko z b y w a n e  są p rzez  m ło d z ie ż  n a s z ą ; —  in n y m  po d  
w z g lę d e m  ty m  b y ł  m ło d z ian  o k tó r y m  piszę.

T eraz  jeszcze gdy  to p is z ę ,  żyw o  s to i  m l  w  p a ­
m ięc i  ó w  s tan  g o rą c z k o w y  e g za l la c j i ,  w  ja k i  w p r a w i ło  
m n i e ,  p o d ó w c z a s  d z iec in n e  jeszcze  p a c h o l ę ,  po znan ie  
tej s t r o n y  duszy  m e g o  do jrza lsz eg o  ró w ie ś n ik a .  C zu łem  
że na w i e l k i e  te  z a g a d n ie n ia ,  k tó r e  o g r o m e m  s w y m  
d u szę  m o ję  p rzy t ła c za ły ,  on  o d p o w ie d z ia ł  ju ż  sob ie  , 
że w a l k ę ,  k tó r a  w  d u sz y  m ej  p rz e c z u c ie m  d o p ie r o  się 
o b ja w ia ł a ,  o n  p r z e b y ł  ju ż  szczęś liw ie  i zw ycięzko .  N ie ­
raz r o z m a w ia l i ś m y  o te m  w s z y s t k i e m , p rzyczem  on
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stawiać pomnik dla Chrzanowskiej, wybawitielki miasta. Z a­
cna m y ś l , szczęść jej Boże !

Ćwierć mili przed Mikulińcami od Tarnopola zoczyłem 
pomnik na polu , któremu grozi lada chwila upadek. Spy­
tałem się więc wieśniaka, co za znaczenie ma ten pomnik. 
Odpowiedział mi o n :  „Powiadają lud z ie ,  ze tu miał zginąć 
od kuli polskiej basza turecki." Gmina mikuliniecka powin- 
naby więc postarać się o zrestaurowanie tego pomnika.

—  Szpada Nelsona. W  jednym z muzeów angielskich 
przechowano jako drogą pamiątkę szpadę Nelsona , którą 
miał wielki admirał nosić w bitwie pod Trafalgar. Jakiemuś 
szperaczowi przyszło jednak na myśl zbadać autentyczność 
tej pamiątki, i po długiej pracy udow odnił ,  ze Nelson w 
bitwie pod T ra fa lg a r— nie nosił szpady. — Cały dzień leża­
ła ona na stole w admiralskiej kajucie.

—  Odrastanie mózgu Nieraz juz ogłaszana jako nad­
zwyczajność , że  pomimo ubytku części mózgu w skutek 
z 'anienia czaszk i, zwierzę żyło jeszcze dość długo. O der­
w ane takie spostrzeżenia nie mogły dokładnie wykazać, czy 
i o ile obecność mózgu jest konieczną do utrzymania życia 
zwierząt. Pierwsze systematyczne doświadczenia w tym wzglę­
dzie robił Flourens na kotach i królikach; wyjmował im 
mózgi i móżdżki w zu p e łn o śc i , a żyły pomimo to bardzo 
długo jeszcze, ale pozbawione zmysłów i wszelkich nawet 
najdrobniejszych śladów inteligencji; ruchy ich były auto­
matyczne i mimowolne. W  ustatnich czasach podobne do­
świadczenia, ale na gołębiach wykonywał pan Voit, i wy­
padki swych badań przedstawił obecnie Akademii Nauk w 
Monachium. Zauważył on mianowicie , że natychmiast po o- 
perac ji,  gołębie zwieszały główkę i chowały ją pod skrzy­
dła , zamykając przytem oczy. W  stanie takiego uśpienia 
pozostały przez kilka tygodni,  pouzem budziły się, otwiera­
ły  oczy, zwolna odzyskiwały zmysły, a nawet i pozornie 
niczem się nie różniły od innych gołębi; lecz umieszczone 
wśród żywności nie tykały jej wcale i trzeba było je kar­
mić przymusowo, nie odzyskiwały więc instynktu. Jednego 
z nich pan Voit zabił po 5 miesiącach od czasu wyjęcia 
mu m ózgu , i z wielkiem zdziwieniem spostrzegł po o tw o­
rzeniu czaszki, masę białą, podobną do przedtem wyjętej i 
złożoną z dwóch zrazów. Masa ta składa się z tak zwanych 
włókien nerwowych pierwotnych i z komórek zwojowych 
bardzo wyraźnych; widocznie zatem następowało odrastanie 
m ó z g u , i temu to odrastaniu przypisywać należy stupniowe 
odzyskiwanie zmysłów i instynktu. Pan Voit obiecuje ogło­
sić wkrótce dalszy ciąg swych ciekawych doświadczeń, ro ­
bionych na różnych zwierzętach.

( W . )  Ealendarzyk pamiątkowy.

6. marca 18 65  poniósł śmierć bohaterską pod Czystą- 
Budą Barszczewski urzędnik z Suwałk; pod Jagodnem Ale­
ksander Cyprjański z Radomskiego; pod Skruchem Stani­
sław Czapski.

7. marca 18 6 3  ponieśli śmierć bohaterską pod Mało­
goszczą : Feliks Almiński z L ub lin a , Ignacy Bielewicz z Ję ­
drzejowa; pod wsią Luty: Franciszek Cempel, kapitan Bro­
nisław K ąkowski, Bronisław Koczkowski, Łask i,  Fran­
ciszek Majewski z Ł u k o w a ,  Franciszek Wasilewski z Se­
rocka. Tegoż dnia umarł za powrotem ze Sybiru Antoni 
Midowicz z Krakowskiego, walczył za wiarę i ojczyznę w 
oddziałach Jez.orańskiego, Wierzbickiego, Wagnera i Kruka.

8. marca 18 6 3  ponieśli śmierć bohaterską pod My­
szyńcem: Karol Brzostek z Ostrowia, Leopold Mieczyński z 
Mławskiego, Trzciński z Przasnysza. Tegoż dnia umarł w 
Krakowie w skutek ran odniesionych pod Miechowem, Hen­
ryk Truskulawski z Kongresówki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  W  sprawie opodatkowania wyrobu gorzałki. Izba 

handlowa w Pradze zajmuje się bardzo czynnie kwestją 
ułatwień w teraźniejszym systemie opodatkowania wyrobu 
gorzałki. Znany fabrykant Szary, ułożył nowy memorjał i

przedłożył go rzeczonej Izbie. Na wniosek jego uchwaliła 
ta korporacja domagać się u ministerstwa zmiany sposobu 
opodatkowania w tym kierunku, aby 1) czas trwania fernicn* 
tacjijgw gorzelniach rnelaskowych określony był jednakowo 
z gorzeln iam i, które palą zboże lub karto f le ; 2) aby przy 
wymiarze* podatku w gorzelniach gospodarskich pizy dzien­
nej fermentacji 1 0 — 60 wiader zacieru przyjąć za podstawę 
czasu trwania fermentacji 72 godzin; i 3) aby wielkim go­
rzelniom węgierskim, palącym kukurudz,ankę, nie zwracano 
większych kwot przy w yw ozie , niż rzeczywiście zapłaciły 
podatku konsumcyjnego. Podobnież przemawia Izba za tern, 
aby okres ryczałtowego oznaczania podatku z 6 miesięcy 
zredukować na 1 miesiąc.

—  Środek powiększania jilości wszelkiej zwierzyny. Utrzy 
mywano już nieraz że dia zapobieżenia braku zwierzyny 
dobrzeby by ło |w strzym ać się od polowania przez rok jeden 
lub dwa.

Uważam że gdyby nawet zgodzono się na takie soli­
darne prawo, i przez to dano wypoczynek mieszkańcom 
lasów i krzaków, to takie prawo nie doprowadziłoby do 
osiągnięcia zamierzonego celu. Niemożna zaprzeczyć że już 
zaraz w pierwszym roku zwierzyna znacznie się powiększy, 
w roku zaś drugim do obfitości dojdzie, ale właśnie w tern 
jest trudność by tak powiększoną ilość stosownie utrzymać.

Myśliwi po tak długiem zawiedzeniu broni tym tylko 
gorliwiej za broń pochwycą, wiadomo zresztą każdemu źe 
ilość zwierzyny zwiększa liczbę strzelców; stan pierwotny 
będzie prędko przywrócony, bo ilość oszczędzona przez lat 
dwa zniknie w pierwszych miesiącach wolności polowania.

Byłoby to tylko powtórzeniem losu Ojca skąpca i 
Syna rozrzutnego, który pełnemi garściami rozrzuca pieniądz 
który tamten całe swe życie zbierał.

A jednak wynalezienie jś rodka za pomocą którego te ­
mu zaradzić można nie jest tak rzeczą trudną —  byle 
tylko ten środek przy dzisiejszem życiu autonomicznem w- 
użycie wprowadzić. Lecz wytłumaczę się jaśniej:

W  każdej prawie okolicy mamy majątki, które są w 
posiadaniu albo wdów lub też małoletnich. Gdyby z takich 
majątków w każdej okolicy wybrać co większe i do tego 
stosowniejsze i w nich juk najsurowiej zakazać wszelkie 
lolowanie przez dłuższy przeciąg czasu, otrzymanoby miej­
sca w którychby zwierzyna miała schronienie i z tego po­
tem rozchodziła się po okolicy.

Na wynagrodzenie właścicielom, moźnaby ustanowić 
albo zniżenie podatku stałego przez p-zeciąg tych lat —  
albo stosowne wynagrodzenie przez Wydział Rady powiato­
wej zapewnione.

Najważniejszą rzeczą, aby do tego wybierać miejsce 
rozległe i stosowne a zakaz polowania naznaczać najmniej 
na lat 10  a najwięcej na lat 20 . Nikt mi pewnie nie za­
przeczy, źe zwierzyna mając takie schronienie , rozmnoży się 
łatwo po okolicy.

Tym więc sposobem można zw erzynę pewiększyć, 
bo dzisiejsze przepisy oznaczają tylko chwile czasu polo 
wan,a, lecz nie dają żadnego schronienia zwierzynie. Całe zaś 
prawo takiego polowania mieściłoby się w dwóch artykułach.

Art. I.
W  miejscach w których polowanie jest wzbronione 

na lat 10, odpisuje się od podatku*stałego 20°/o albo Rady 
powiatowej płaci tyle a tyle.

Art. II.
Każdy, któryby prawo zakresu polowania w takiem 

miejscu przekroczył płaci, dziesięć razy tyle, wiele wynagro­
dzenie roczne wynosi.

Te parę słów wystarczyłyby do pomnożenia zwierzyny, 
bo inaczej gazie się tylko większa jej liczba okaże, to 
zaw sze  amatorowie znajdą sposób zapolowania i ogołocą te 
miejsca. Zastanowiwszy się zresztą, to przyznać każdy musi 
że prawie zawsze w vłasnościach wdów lub małoletnich 
najwięcej polują — bo amator polowania umie bronić swych 
praw.

W  ogóle niechaj czytelnicy zastanowią się nad tern 
o ile myśl podana da się zastosować i wprowadzić w życic.

p o  r a i  p ie rw s z y  roz tacza ł  p r z e d  o czym a  d uszy  m oje j  
p rz e ró ż n e  s y s te m a la  filozoficzne, różn iące  s ię  o d  w ia ry ,  
k tó r ą  w y s s a ł e m  z m le k ie m  m a tk i .  P o g lądy  te je g o  by ły  
zaw sze  k ry ty c zn e ,  ch oć  m u s z ę  p rz y z n a ć ,  że n ie  zaw sze  
j a s n o  rzecz p rz e d s ta w ia ją c e .  C zęs to k ro ć  b o w ie m  b ra k ło  
m u  s ł o w a  na  u w y d a tn ie n i e  m y ś l i ,  k tó r a  ja s n o  s ta ła  
m u  p rz e d  duszą . W t e d y  z w y k ł  b y ł  m ó w ić  . r Ja  gadać  
n ie  u m i e m ,  ale p o t r a f i ł b y m  to  ja śn ie j  n a p is a ć ."  — Z tą d  
też  p o s z ł o , że w  ty m  w zg lęd z ie  p o d ó w c z a s  n ie  w e  
w s z y s tk ie m  go  p o jm o w a ł e m  i b r a ł e m  go  raz  za p a n -  
te i s tę ,  to  z n ó w  za w yz n a w cę  m e s s ja n i z m u  w  d u c h u  
t a k i m , jak  o  n im  m ó w i  M ick iew icz  p o d  k o n ie c  sw e j  
rzeczy  o  l i t e r a tu r z e  s ło w iań sk ie j .  T ym cza sem  p ó źn ie j  
p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  że n ie  b y ł  j e d n y m ,  a n i  d r u g i m ,  ale 
p r a w d z i w y m  w y z n a w c ą  C h ry s tu sa .

W s z e l a k o ż  te c h w i lo w e  n ie p o r o z u m ie n ia ,  jako też 
p e w n a  d e m o n i c z n o ś ć . k tó r ą  czasem  z d a w a ło  m i  się 
w  n im  sp o s t rz e g a ć ,  b y ły  k i l k a k ro tn ie  p o w o d e m  o z ię ­
b ia n ia  s ię  n a sz y c h  s to s u n k ó w ;  j e d n a k o w o ż  p o  k i l k u  t y ­
g o d n ia c h  s t a w a ły  s ię  t a k o w e  n a p o w r ó t  se rd ec zn y m i 
a  w te d y  p r z e k o n y w a łe m  s i ę ,  że n ie raz  n ie s łu sz n ie  u j ­
m ę  m u  czyniłem .

C ała  ta  re l ig i jn o - f i lo z o f ic zn a  s t ro n a  du szy  jego ,  
m i a ł a  za t ło  d z iw n ą  s u ro w o ść  i r z e w n o ś ć  se rdeczn ą .  
G d y  m ó w i ł  o B o g u ,  to  zaw sze  z ta k ie m  u s z a n o w a n ie m ,  
j a k  g d y b y  s t a ł  p r z e d  t r o n e m  N a jw yższego ,  a o k o  je g o ,  
n ie z w y k ły m  n a te n c z a s  p ło n ę ł o  o g n ie m .  R az  p o w ie d z ia ł

m i :  „ Ja  j u ż  w ie m .  co to  B óg, p o jm u ję  Go, p o jm u ję  
Jeg o  n a tu r ę ,  a le  n ie  p o t r a f i łb y m  ci tego, co czu ję  j a s n o  
w y p o w ie d z ie ć .*  —  G d y  to m ó w i ł ,  d z iw n ie  w y p ię k n ia ła  
b la d a  zazwyczaj i p o sę p n a  tw a rz  je g o .  In n ą  z n ó w  razą 
zapyta ł m n i e :  „ Jak  sądz isz?  czy ja m ó g ł b y m  się z m y ­
s ło w o ś c ią  p o k ry ć  ?“ —  I z n o w u  ten że  sam  an ie lsk i  w y ­
raz u j r z a łe m  na  je g o  tw a rz y  i sam  u czu łe m  się lep szy m  
l czys tszym  w  tej dob ie .

W ie l e  p o d o b n y c h  c n w i l  p ię k n y c h  s p ę d z i ł e m  u 
j e g o  b o k u ,  w  k tó ry c h  w id z ia ł e m  w  n im  ty lko  ja s n e g o  
n ieb io s  an io ła ,  s p o w i t e g o  w  p ę t a  cielesne, w y r y w a ją ­
cego s ię  k u  ź ró d łu  s w e m u  — k u  B og u  Ś w ia t ł a  i 
Miłości .

S e rce  bo  też j e g o  czysie  b y ło  i p r z e p e łn io n e  n i e ­
p o w sz e d n ią  m i ło ś c ią  —■ n ie ra z  m ó w i ł  m ‘ —  „ C z ło ­
w ie k  p o w in ie n  u c z u c ia  s w e  zw ra c a ć  w ięce j  d o  o g ó łu ;  
m i ło ś ć  z w ró c o n a  do  je d n o s tk i ,  częs to  m o ż e  być  sam o- 
l u b s tw e m ."  S to s o w n i e  d o  zasad  tych  b y ło  też  i p o s tę  
p o w a n ie  jego .  Dla w s z y s tk ic h  u c zy n n y  i p o b ła ż l iw y ,  by ł  
w z g lę d e m  s ieb ie  s u r o w y  —  m o r a ln ie  czysty jak  seraf,  
w  im ię  P r a w d y  i D o b r a  g o tó w  zaw sze  za p ło n ą ć  o 
g n ie m  p ło m ie n n e g o  C h e ru b in a .  (C. d. n .) .

Ostatnie wiadomości.
P o d k o m i t e t  W y d z ia łu  k o n s ty tu c y jn e g o  o b r a d o w a ł  

d n ia  3. m a r c a  n a d  p ie rw s z e m i tr z e m a  p u n k ta m i  rezo­
lucji sejmu galicyjskiego, o d n o sz ą c e m i  się d o  zm iany  n i e ­
k tó r y c h  p u n k t ó w  zasadn icze j  u s t a w y  p a ń s tw o w e j .  C z ło ­
n e k  p o d k o m i te t u ,  d e p u to w a n y  D r. Z ie m ia łk o w sk i ,  w y ­
ja ś n i ł  d o k ła d n ie  i s to tn e  s to s u n k i  g a l i c y j s k i e , k tó r y c h  
n ie ś w ia d o m o ś ć  w e d le  n i e g o ,  n a jm o cn ie j  p rzyczy n ia  s ię  
d o  z a p o z n a w a n ia  d ążno śc i  s e jm u  ga licy jsk iego ,  ja k o  też  
i  galicyjskiej de legac j i  w  R ad z ie  pań s tw a .

Na p o s t rz e ż e n ia  w  tej k w e s t j i  z w ró c i ł  p o d k o m i ­
te t  u w a g ę  s w o j ą ,  z a in te re s o w a n y  żyw o  w y ja śn ie n ia m i  
m o g ą c e m i s ię  p rzyczyn ić  d o  t rz e ź w ie js z e g o  z a p a t r y w a ­
n ia  s ię  n a  p r z e d m io t  —  m im o  to j e d n a k  p o s t a n o w i o ­
no  p rz e d  p o w z ię c i e m  s ta n o w c z e j  decyzji —  p r z e p r o ­
w ad zen ie  b a rd z ie j  w y c z e rp u ją c e j  dyskus ji-

P rz v s lą p io n o  też za raz  d o  ro z b io ru  t r z e c h  g ł ó w ­
nych  p u n k t ó w  rezo lu c j i  galic. s e j m u ,  b io r ą c  p rzed e -  
w sz y s tk iem  p o d  r o z w a g ę : ja k i  w p ł y w  w y w r z e ć b y  to  
m o g ło  n a  k o n s ty tu c jo n a l i z m  p a ń s tw o w y ,  g d y b y  p r z y ­
zn an o  w  rzeczonych  trzech  p u n k ta c h  p o s t a w io n e  ż ą d a ­
nia je d y n ie  s e jm o w i  g a l icy jsk iem u  —  a jak ie  o b ja w i ły ­
by  s ię  s k u tk i ,  g d y b y  s ta w ia n e  t a m  w y m a g a n ia  z d e c y ­
d o w a n o  się p rzy jąć  i d la  w sz y s tk ic h  in n y c h  s e jm ó w .  
S ło w e m ,  podczas  t r w a n i a  całej d y s k u s j i ,  o b ja w i ł a  s ię  
n iechę ć  w id o c z n a  d la  p rz e w a ż n ie  f e d e ra l i s ty c z n y c h  d o ­
m agań  się  g a l icy jsk ieg o  s e j m u ; . p o d k o m i t e t  też  i po 
tej d y sk u s j i  n ie  p rz e d s ię w z ią ł  n ic  s tan o w cze g o .

Jeszcze  raz  d y s k u to w a ć  m a  p o d k o m i t e t  n a d  d a l -  
szem i p u n k t a m i ,  p oczem  p r a w d o p o d o b n ie  p rzed ło żą  i 
m in i s t ro m  k w e s l j ę  tę  w  celu ro z p a t rz e n ia  je j  i  z a o p i ­
n io w a n ia  — a n a k o n ie c  d o p ie r o  p r z y s tą p i  p o d k o m i t e t  
d o  o b ra d y  o s ta te c z n e ;  i po w z ięc ia  d ecyz j i  o s ta teczne j .

Z P rag i  te le g ra fu ją  d o  N . fr. Presse , że k s iążę  
M o n te n u o v o  m ia n o w a n y  z o s ta ł  k o m e n d e r u ją c y m  d la  
A ustr j i  n i ż s z e j , h r .  Mensdorff zaś k o m e n d e r u j ą c y m  w  

Czechach

D r. S l a d k o w s k y  p o je c h a ł  z P rag i  d o  W i e d n i a  —  
ja k  g ło szą ,  w  ce lu  m o g ą c y c h  n a s tą p ić  t r a k to w a ń  p r z e ­
p r o w a d z e n ia  u g o d y  z C z echam i.

Z Z ag rze b ia  d o n o s z ą , że na  d w o r c u  k o le i  t a m ­
tejszej zb ie rze  s ię  m ię sz a n a  d e p u ta c ja  p o s ł ó w  s e j m o ­
w y c h ,  z łożona z b is k u p ó w ,  n a d ż u p a n ó w ,  m a g n a t ó w  i 
d e p u to w a n y c h  —  i o czek iw ać  b ę d z ie  p rz y b y c ia  N a jja ­
śn ie jszych  P ań s tw a .

Etendard  zap rzecza  p o g ło s c e  o  m n i e m a n e j  s łab o śc i  
O jca św.

Liberte p rzy n o s i  w ia d o m o ś ć ,  że  S e rb j a  w y s t o s o w a ­
ła d c  W y sok ie j  P o r ty  g ro ź n ą  n o tę .

CENNIK  G IEŁDY
Płacą Żądają
w a. w a.

w e L w ow ie dn ia 5 . m arca. zł. ct. zł. ct.

L A kcye za sztnkę.
Kolei gal Karola Ludwika ....................................... 217 00 218 00
Kolei Lwów, Czerń.............................. 184. 00 185 00
Banku hypot. g a l i c .......................................................... 84 00 85 00
Papierni C z e r la ń s k ie j ................................................... 00 00 100 00
Kole1 L w ó w -C zern .-J a ssy .............................................. 173 25 174 00

II. L isty  zastaw n e za  100 zlr.
Tow. kred. gal. m. k j ....................................... 81 25 81 75
Tow. kred. gal, w. a . > S " " o ....................................... 77 40 77 90
Banku hypot. galicyj. j  § ....................................... 90 20 90 60

U l. O bligi za  100 ztr.
Indemnizacyjne galic,.......................................................... 71 90 72 40

dlto. W. ks. krakow................................... 00 00 00 00
dtto. Ks. b u k o w iń s k - ................................ 00 00 00 00

Pożyczki głodow . z r. 1 8 6 6 .......................................... 100 75 101 75
Pierw, kol gal K. L. I. em .......................................... 98 50 99 00

dlto ddto dtto II. em  ................................. 93 25 93 75
dtto dtto Lw. Czerń. 1. em .............................. 79 00 79 75
dtto dtto dtto II. em .............................. 86 00 86 75

IV. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i .......................................................... 5 71 5 78
Dukat c e s a r s k i ................................................................ 5 76 5 83
Napoleond’o r ...................................................................... 9 84 9 94
Pdcimperyat r o s y j s k i......................................................... 9 86 10 00
Bubel srebrny r o s y j s k i ................................................... 1 86 1 92

dtto papierowy d t t o .................................................... 1 6 4 1 65
Banknoty poi. za 100  zł poi........................................ 00 00 00 00
Talar pruski s r e b r n y .................................................... 0 0 00 00 00
Pruskie bilety k a s o w e ................................................... 1 82 1 84
Srebro ....................................................................... 121 50 122 50

T eleg rafow any  k n rs  w iedeński. 
Dnia 5. m a rca

|  złr, [ kr,
5°/0 M e t a l i k i ..........................................................

» z procent, z maja i litopada
5°/, Pożyczka n a r o d o w a .................................
Losy pożyczki z roku 1860  ..........................
Akcje banku w ie d eń sk ie g o .................................

t  • k r e d y t o w e g o ..........................
Londyn 10 funtów szterlingów  . . . .
Srebro . . . , .............................................
Dukat pojedyńczy . . . . . . . . .

63 25
63 25
70 80

104 75
733 00
300 50
123 00
120 90

5 81



Zaprószcie do prenumeraty ua dzieło:
Zasady wymowy kaznodziejskiej przez ks. Józela 
Szpadersaiego b. profesora Akademii Rzymsko kato­
lickiej w Warszawie mające wyjść w Krakowie pod

kierunkiem ks. Walerjarfa Serwatowskiego

S p o d z ie w a m y  się  z a p e łn ić  n ie m  b ra k  d o t ą d  dzieła 
w  p i ś m ie n n ic tw ie  n a s z e m , z k tó r e g o  m o ż n a b y  się na 
uczyć  w y m o w y ,  ale n a d to  u czyn ić  p r z y s łu g ę  n ie  ty lko  
s z a n o w n e m u  D u c h o w ie ń s tw u  lecz i ś w ie c k im  osobom  
b o  j a k k o lw ie k  p r a w id ł a  p o d a w a n e  m a ją  na ce lu  g łó w n ie  
w y m o w ę  k aznodzie jską :  d a ią  s ię  a to l i  z w ie lk im  poży t 
k ie m  z a s to so w a ć  do  w szys tk ich  je j ga łęz i  i za ró w n o  
w y k sz ta łc ić  tak  k azn o d z ie ję  jak o b ro ń c ę  s ą d o w e g o  —  
ja k  w re szc ie  p o s ła  s e jm o w e g o  n a  w y b o r n e g o  m ó w c ę

T o m  I. o b e jm o w a ć  będz ie .  Z asad y  w y m o w y .
T o m  II. o b e jm u je  odczy ty  a k ad em ic k ie .  Dzieje w y ­

m o w y  ko śc ie lne j  o d  czasów  a p o s to lsk ic h  i O jc ó w  k o ­
śc io ła ,  aż d o  obecne j  chw il i

D z ie ło  tan  o n s z e r n e ,  p rzesz ło  70 a rku szy  d r u k u ,  
j e d y n ie  d r o g ą  p r e n u m e r a t y  w yjść  może.

Z a p ra s z a m y  w ię c  u p rz e jm ie  S z a n o w n e  D u c h o w i e ń ­
s tw o  św ie ck ie  i z a k o n n e ,  jak  ró w n ie ż  m ę ż ó w  św ia t ły c h  
z a jm u ją c y c h  s ię  d o b r e m  i s p r a w ą  pub liczną : ażeby u dz ia ł  
w  p r e n u m e r a c i e  w ziąść  raczy li .

Całe  dz ie ło  k o s z to w a ć  b ę d z ie  6 z łr  w. a. w  P r u ­
sach  i N iem czech  4 tgl Po  w y jśc iu  cena znacznie  p o d ­
n ie s io n ą  zostan ie .

D lc  u ł a t w i e n ia  n iez a m o żn y m  : W ik a r ju s z o m ,  m łu  
d z i  d u c h o w n e j  i c y w i ln e j ,  a szczególnie j se m in a rz y s to m  
k ł a d z i e m y :  p rzy  z a p is a n iu  s ię  na dzieło  p rzy s ła ć  2 złr . 
l u b  1 ta l .  10 sg r .  —  Po w y jścu  1. t o m u  z łożyć tyleż , 
a za w y d a n ie m  d r u g i e g o  to m u  trzec ią  takąż sa m ą  ra lę

P ierw si 2 0 0  p rzedpłacicie le całkow itej ceny, którzy 
L .zysz lą  j ą  w prost pod adresem  czytelni ludowej w 
K rjkow ie ul.ca Grodzka Nr. 07 Inb do Administracji 
Czasu, a w Poznaniu do ks. B ażyńskiego, otrzymują 
dzieło  na papierze welinowym.

P r z e d p ł a t ę  p rzy jm u ją  w  K r a k o w i e :  A d m in is t ra i  ja 
C zasu  —  W y d a w n i c t w o  czy te ln i  lu d o w e j .  — \vS L w o ­
w ie  k s ię g a rn ia  C z a jk o w sk ie g o  i S a j fa r lb a  — w  P a ryżu  
k s ię g a rn ia  L u z e m b u r s k a  16 u lica  d e  T o u r n o n  o raz  
w szy s tk ie  in n e  k s i ę g a rn ie  k r a jo w e  i zagran iczne .

Wysokie Ministei-jum w ojny , reskryptem 
4 . lutego rb. do Nr. 2 5 1  uprzywilejowało W y­
dawnictwo Czytelni ludowej do przetłumacze­
nia i wydrukowania

Regulaminu, piechoty c. k. Armii.
Dziełko to niezmiernie ważne, przy obo­

wiązującej obecnie Lsrawie o powszechnej służ­
bie wojskowej, dla młodzieży wstępującej na o- 
chotnika i branej do wojska, nic posiadającej 
wybornie języka niemieckiego; oszczędzi jej wie­
le trudów i pracy na nauczenie się dokładne 
służby wojskowej.

Tłumaczenie bowiem polskie odznaczać się 
będzie jasnością i łatwością język a , a każda 
rzecz pojmuje się łatwiej w mowie ojczystej.

2 u arkuszy di aku ścisłego, z licznemi drze­
worytami w tekście, z zachowaniem wyrazów 
komendy niemieckiej, objaśnionej tylko tłuma­
czeniem złoży tę kJążkę, a cena jej na prenu­
meratę nie praktykowana w wydawnictwie pol- 
skiem, ustanawia się tylko 1 złr. 25 cnt. w. a 
za egzemplarz z oprawą trwałą.

Zapraszając do prenumeraty, którą wszyst­
kie księgarnie przyjmować będą, Wydawnictwo 
Czytelni ludowej przychodzi z tem jeszcze ułat 
wieniem, że przyjmować będzie u siebie w Biu 
rze przy ulicy Grodzkiej Nr. 67 połowę należy • 
tości to jest 6 2 '/2 centów z góry, za kwitem; 
za okazaniem potem którego i złożeniem dru­
giej połowy ceny, egzemplarz po wydrukowaniu 
oprawiony wyda.

U W A G A
Z w r a c a m y  u w a g ę  naazyi li s z a n o w n y c h  c z j t e i n i k ó w  na  o g ł o j i o u ą  

w d z i s ie jszy m  n u m e r z e  1’o l i tu ro  F. M ii l le r ,  w  W i e d n  u.
J e s l t o  n a jn o w s z y  w y n a la zek  , o s o b l iw ie  d la  sny .  e rzy .  s to la rzy  

tp. w ażny ,  u ła tw ia  o n  b o w ie m  n i e z m i e r n i e  tak u lą il iw ie  i kosztowno  
zazw ycza j  czas  p o l i l u r o w a n ie  m e b l i ,  i s p o d z ie w a ć  się należy , i i  prak­
ty czn a  ta n o w o ś ć  i u rias s. k r ó tc e  w p o w s z e c h n o  zna jd z ie  zastosow anie.

Najnowszy wynalazek!
Przez JCM. cesarza Austrji reskryptem Nr.’®»| 

wyłącznie uprzywilejowana

Politura
jest nadzwyczaj uwagi godna dla s to la rzu , to k a rzy  Jo p o lilu t ow ania  
now ych  m ebli jako też dla osób p ryw a tn y c h  do odnaw ian ia  s in r y ih  i 
z u iy ty c h  albo ta k ich  m e b li ,  gdzie  olej w ys tęp u je . Za pom oc; tej k om ­
pozycji , można zabierające czas i kosztow ne politurowanie spirytusem  
zupełnie usunąć,, p o n iew a ż  p r z e z  u życ ie  k ilk u  kropel te jże  w  k ilk u  m i ­
nu tach  s tó ł  lub sza fę  zu p e łn ie  odnow ić m o żn a ;  a na przedmiotach  
kompozycją tą polerowanych olej n igdy n ie m o że  w ystąp ić . S ta r e  
i w y ta r te  m eble  m ogą być p r z e z  p o je d yn cze  n a tarcie  zwilżonym ka­
wałkiem płótna w ypo litu row ane  i otrzymują tak s ilny  p o ły sk , jaki przez 
politurowanie spirytusem nigdy osiągnąć się nie dat Jedną fia szee zką  
te j ko m p o zyc ji m o że  k a żd y  w  k ilku  godzinach ca łe  um eblow anie  jed n eg o  

poko ju  odnow ić.

G tów n, skład t- P. M ullera. W ien  VI. B e z irk  H irschenga tse  8. 
dokąd uprasza się przesyłać pia-m ne zam ów ien ia; knó.e z- nadesłaną  
naleiytośc lub za zaliczką pocztow ą aokładuie uskuteczniane będą.

Cena flakonu dużego 85 kr., m ałego 60  kr, za opakowani* 10 kr 

Mniej jak 2  flak nie mogą być przeaełane.

Świadectwo.
Ze s t ro n y  D y r  ‘roji In s ty tu cnp o l i tech n iczneg o  w W r u e ła w iu

W rocław, 5. Marca 1867.

Szanowny Parne! Przed kikoma dniami została mi doręczoną  
próba pańskiej kompozycji do puliturowan a z pro bą, abym takową w: lął 
pod dokładny rozbiór chem iczny. Rozebrawszy ją, tak pod względom  
ilości jako też jak ośc i, znalazłem , że skład jej zupełnie swem u celow i 
odpowiads etc. etc.

Uniżony
Or Werner, Dyrektor inst poi. w W rocławiu.

Od p Mullera , Wien VI. Bezirk Hirschengasse otrzymałem flaas- 
kę politury do rozbioru chem icznego Przez dokładny rozbiór znalazłem  
wspom nionej politurze części składowe, które nie tylko piękny połysk  

1 jej nadają, ale tak ie  takowy trwale konserwują, gdyż przez warstwę 
szelaku zbyteczny e le  bywa usuniątym , przez co i w ystępyw an'e o n * -  
jo z  oddalonem.

W iedeń, 25 . stycznia 1866.

Józ .J K tih r e r ,  le e h .  chemik Wien , W iedeń, R esselg isso  J.

OBWIESZCZENIE.
Pierwsze Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjocaijuszów c. k. uprz. gal. akcyjnego Banku Hipotecznego

odbędzie się we Czwartek d. 15. kwietnia 1869 o 11. godz. przed południem we Lwowie w sali ratuszowej.

Pr»edLiniot  ̂ ro«pifmr:
1. Sprawozdanie z obrotów Banku do końca roku 1 8 6 8
2 . Sprawozdanie Rady Nadzorczej z zamknięcia rachunków i powzięcie  co do tychże uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy po koniec 1 8 6 8  roku.

P. T. Akcjonarjusze, którzy chcą brać udział w rozprawach tego W alnego Zgromadzenia, zechcą w myśl § . 6 3 .  statutów złożyć
•w oje  akcje, względnie kwity tymczasowe, najdalej do dnia 1 8 .  marca 1 8 6 9 :

w e  L w o w i e  w  głównej kasie T o w a rzy s tw a ,
w  Krakowie
w Czerniowcach w e Filiach Towarzystwa,

na które oprócz pokwitowania otrzymają także karty legitymacyjne do wstępu na W alne Zgromadzenie,

Prawo głosow ania może być wykonane przez pełnomocnika. W  razie zastępstwa ma być pełnom ocnictwo, na odwrotne^ stronie 
k w t )  legitymacyjnej umieszczone, przez m ocodaw cę własnoręcznie wypełnione i podpisane.

L w ó w  dnia 1 marca 1 8 6 9 .

Rada Nadzorcza.

W y c i ą g  z e  s t a t u t ó w :

§. 6 5 .  Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu g łosów , ile razy po 1 0  akcyj złożył. Żaden jednak akcjonarjusz, bez w zg lęd u , czy
w  w łasnem  im iem u , czy ;ako pełnomocnik głosuje , i żaden pełnom ocnik , czy jednego czy więcej akcjonarjuszów, więcej niż 5 0  głosów
mieć nie może.

§. 6 6 :  Prawo głosowania na W alnem Zgromadzeniu m oże wykonyw ać akcjonarjusz tak osobiście, jak też i przez um ocowanie
drugiego akcjonarjusza, mającego prawo głosowania. Wyjątkowo rm-gą być zastąpieni małoletni przez sw ego  opiekuna, zostający pod kuratelą
przez sw ego  kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez 
c z o p k a  do tego um ocow anego, osoby moralne przez jednego z swych p rzełożon ych , chociażby ci me byl1 sami akcjonarjuszami.

Z prawa do glosowania wykazać się potrzeba najmniej na 8  dni przed W alnem Zgromadzeniem
W y d a w c a ,  n a k ła d c a ,  właściciel i  odpowiedzialny re d a k to r  W ik to r  W iśn iew sk i . 7- d ru k a rn i  Z ak ład u  naród. im. Ossolińskich p o d  na rządem  A ie i .s an d ra  Vpgia


